
mm. Pasmo polsko-katolickie w południowej części Wielkopolski*
'‘ftyjacte; Ludu" wydiodzl tray m y  tygodniowo.
L?*** ł otlnoszenleai micsltczjiie U)G(!0 rck.
, ijMosŁetua tnicsł^rtnit !'»800m. todcosz.w  don; 15000n. r*»bce miesiącznic 2U0CH) ink. 
jy Pojedynczy egzemplarz 1500 mk.
11 opaska, 2 franki. W iocycfr kłapci 100 pioctn: dcciej.

r. 109.

Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Daszyński.
Adres dla listów : Nowy Przyjaciel Luda — Kępno (Wlkp.) 

Drak i nakład: Drukarni Spólkowej w Kępnie, nl. Mickiewicza 54.
Telefon nr. 47.

Cena ogłoszeu:
Zwwczajoo za wiersz nonpateiowy jednotomowy , 20C mi
Żałobne i dla poszukujących pracy ,  , JSf 0 „
Reklamy w dziale redakcyjnym . . fiUJl) ,,
Przed tekstem na 1 stronie . . . .  KKB „

Ogłoszenia ze skomplikowanym układem 50 procent droższe,
Na ogłoszenia ponad 10 razy się powtarzające, odpowiedni rsf.Kl,

Kępno, na wtorek 25 września 1923 r. I Rok X.

too Polakom no Śląsku 'Oesziflsklin.
W czasowych ob liczeń  w y n ik a , że p rzy n ie - 
pborach  do  rad  gm inn ych  na Ś ląsku C ie­
n c y  z d o b y li p rzesz ło  600 m andatów , nie 
a*ów zdoby tych  przez ko m u n is tó w  po lsk ich , 
zdobywszy 22  m andaty, uzyska li P o lacy  

tykszość w  Radzie gm inne j. W y n ik  w y -  
?°stat og łoszony z p o w o d u  rzekom ych  n ie - 
Pfcy sp isyw an iu  p ro to k u łu  przez czeskich 
Urny w yborcze  op ieczę tow ano  i odesłano 
We Frysztacie. R ozpacz liw y ten k ro k  

przerażonych porażką C zechów  w  K ar­
p i  o lb rzy m ie  wzburzen ie  na Ś ląsku. —  

bw przeszed ł w sze lk ie  oczek iw an ia  Jud- 
' a zaskoczył sw ym  rezu lta tem  Czechów. 

_ 8;i na joczyw istszem  zaprzeczeniem  sp isu  
•onego w  r. 1919 przez Czechów , k iedy, to  
^  P o la kó w  na 60 000, choć sp isy  dofco- 
:jW aus trjack i w yka za ły  1 5 0 0 0 0  P o laków . 

J y  się w  80 gm inach  p o w ia tu  cieszyń­
s k ie g o .  W  50 gm inach  uzyska li Po lacy 
zW ycięstwo, w  pozosta łych  gm inach  zw y­
ż k i  po łączen iu  się z N iem cam i i rene- 
*8ólną k lęskę  p rz y n ió s ł Czechom  p o w ia t 
Wgłębię w ęg low e, k tó re  Czesi przedsta- 
$zar czysto czeski; ty lk o  w  10 gm inach 
••zyskali w iększość Czesi, w  pozosta łych  
W zględnie Polacy.

tyda o przeciwpaństwowej 
„Deuischtumsbyfsdi? “

sPraw zagr., p. M a rja n  Seyda u d z ie lił 
JJ. ko respon den tow i „T e m p s ‘a“  w y w ia d u  
l( | ‘śzania o rgan izacy j ,,D eu lsch tm nsbu ndu“ ,
. Jy streszczeniu podajem y. 
vUeu tsch tum sbundu w  B ydgoszczy s Po- 
ę u e  zosta ły na zasadzie par. 2  ustaw y 

^warzyszeniach z dn. 19 kw ie tn ia  1908 r., 
iC.2e stowarzyszen ia, k tó ryc h  cel sprze- 
1$ t‘e karne j państw a, inogą  być ro zw ią - 
: P°)skie w y s tą p iły  p rzec iw  D eu tsch tum s- 
i^uiągnęły pew ność, że dz ia ła lność sto- 
Si’*'iiu je z p rzep isam i ustawy karne j, 

tj r®8 m a te rja łćw  zna lez ionych p rzy  re - 
!j)r u jednego  z cz ło n k ó w  D eutsch tum s- 
i j raWozdań o dd z ia łu  szko lnego  D eu tsch - 

J że dz ia ła ł on w e d łu g  d y re k ty w y
'I  i  h Wa* subw enc3e> w y p ła c a ł zapom og i 
Z  \° W ą ę y m  fu n kc jo n a riu sza m i państw a  
}  ^  ich  dz ia ła lność k u  ro b o c ie  a n ty - 

W ? r*e ka ł im  posady w  N iem czech na 
o Posady z p o w o d u  ro b o ty  a n typ o i- 

t > uum ien ia  znacznej części nauczyc ie li 
^ 'u o t ie c k ie j,  zaspaka ja li em isarjusze 

i I C *  że i.w ą tp liw o ś c i ich  są uro jone.'’* 
r  % je -'apom óg i o b ie tn ic  w ym agano  od 

dostarczania in fo rm a c ji o  s to - 
ilr  ^  w ięc  nak łan iano  ich  d o  zdrady 
/  *c2c!l i  nam aw iano  ich , aby b u d z ili 
i * 1 V ®  °  o p o ru  p rzec iw  w ła d zy  p o lsk ie j. 
«l J e8t r ^w n ie ż  sp raw ozdan ie , co do  

• nauczyc ie lsk ich  z G dańska
\  p*1’ i  rozm ieszczan ie ich  w e d łu g  

/ ” U ry ^ ro z d z ie la n o  tych nauczyc ie li na 
■‘ S m u tn e . W e d łu g  zna lez ionych d o k u - 

3 y  niunssbund kuźn ią  a r ty k u łó w  an ty - 
n  \  nie,I1‘eck ie j. W  je d n y m  z re fe ra tów  

3 I N  wS2» 0 ' ne£ °  £)eu tschtum sbundu , do - 
f i fN a r t  • ° e rb iue> że p rzyszed ł obecn ie  d o  

k Nąr J* m asow e j w y s y łk i zażaleń na 
2 e  sp raw ozdań  w y n ik a , że 

<i i t i f * cz>nny przy w y k o n y w a n iu  in -  
$  ro ln ic tw a  z dn. 1 lis to pada  21 r ,

1 aby  u s tę p o w a li ty lk o  przed
r.nrn-łuminntrt n> fiaHomw  p o rozum ien ia  z rządem  

»w ynagrodzen ie  za w ie m o ś ć ,‘ 
fu n k c jo n a r iu s z e  m ie li sp is y - 

y do  sekretarza L ig i N a rod ów .
C i u t .

W y w ia d y  przeprow adzano  w e w szys tk ich  gałęziach 
życia i in fo rm o w a n o  o zapa tryw an iach  i na rodo w ośc i 
poszczególnych o b yw a te li, o organizacjach na rodo w ych , 
naw et o ilo ść  lekarzy w o js k o w y c h  itd . R obota  ta in ­
fo rm acy jna  i w yw ia d o w cza , n ie  m ia ła n ic  w sp ó lne go  
z o fic ja in e m i zadaniam i stow arzyszen ia. R obota  D eu tsch - 
tum sbundu  i jego cele, b y ły  zakonsp irow ane  św iadom ie , 
ja k  w y n ik a  z  szeregu d o k u m e n tó w  i sp raw ozdań  o d ­
dz ia łu  szko lnego. O akc j izapom óg d o w ie d z ia ły  się w ładze 
po lsk ie .

1 tak  na p o d s ta w ie  d o w o d ó w , ja k ie  są w  rękach 
w ła d z  po lsk ich , D eu tsch tum sbund  n ie  b y ł o rgan izacją  
po lityczną  m nie jszośc i n a rodo w ych , ale państw em  
w  pańs tw ie , ja k  to  s tw ie rd z ił zresztą pas to r W il l ig -  
s ia nn  z Leszna, że celem D eu tsch ium sbundu  je s t ode rw a­
nie  k re s ó w  zachodn ich  od P o lsk i i p rzy łączen iem  ich 
do  N iem iec, ja k  w id a ć  z pow yższego, dz ia ła lność 
D e u tsch ium sbun du  niem a n ic  w sp ó ln e g o  z legalną, 
p raw n ą  oo roną  m nie jszośc i na rodo w e j. P o lska  n ie  
m oże przyznać p raw a  k o m u k o lw ie k  bądź w  sw em  
pańs tw ie  p row adzen ia  a kc ji a n typań s tw ow e j. 1 d la  
tego w ładze przekaza ły sp raw ę  p ro k u ra to r ji w  ce lu 
p rzeprow adzen ia  ś ledztw a  i  w ytoczen ia  pos tępo w an ia  
ka rnego  p rzec iw  za rządow i i  cz łonkom  D eu tsch tum s- 
bun du . G  ile  in a e  stow arzyszen ia  n iem ieck ie  w  Polsce 
zw iązane ja k  w ia d o m o  organ izacy jne  z D e u tsch lum s- 
bnndem , m a ją  w sp ó lno ść  ze scharakteryzow aną dzia­
ła lnośc ią , w ykaże d o p ie ro  przyszłość.

Zjazd Urześcijadskiej Demokracji.
S ekre ta rja t w o je w ó d z k i S tro n n ic tw a  nades ła ł nam  

o k ó ln ik  następu jące j treści:
D o  szanow nych Rad O kręg ow ych , P o w ia to w ych , 

Z a rzą d ó w  K ó ł, oraz c z ło n k ó w  S tronn ic tw a .
W  d n iu  30  w rześn ia  odb ędz ie  się w  Poznaniu  

w  sa li D o m u  K ró lo w e j J a d w ig i (A le je  M a rc in k o w ­
sk ie go  1)

D o ro c z n y  Z ja z d  W o je w ó d z k i  S t r o n n ic tw a .
Podając p o n iż e j p ro g ra m  Z ja zd u , p ro s im y  Szano­

w n e  Zarządy k ó ł o  p rzys łan ie  na Z jazd  de lega tów  
pe łnom ocnych  (p o  1 c d  każde j rozpoczę te j 50  k i  cz łon ­
k ó w )  oraz ja k n a jw ię c e j cz ło n k ó w  z g łosem  doradczym .

P ro s im y  o  w cześn ie jsze zaw iadom ien ie  Sekretar­
ia tu , k to  p rzy je dz ie  na Z jazd  z poszczegó lnych  m ie j­
scow ości, a  Zarządy k ó ł n iech  się przyczyn ią , aby Z jazd  
b y ł w ie lk ą  m anifestacją  s i ł  s tro n n ic tw a  na te ren ie  W o ­
je w ó d z tw a  poznańskiego.

Z arządy O k rę g o w e , P o w ia to w e , p p . c z ło n k ó w  Rad 
O k rę g o w ych , P o w ia to w ych  p ro s im y  o  s taw ien ie  się  
w  kom p lec ie , c z ło n k ó w  s tron n ic tw a , p ro s im y  o  liczne  
p rzybyc ie .

( — )  S t  K raw czyńsk i, sekr. gen.
P rog ram  Z jazdu :

M sza św . na godz . 9  i  p ó ł w  kośc ie le  św . M a rc in a
Rozpoczęcie ob ra d  o  godz. 10 i  p ó ł.
1. Zaga jen ie .
2 . S tw ie rdzen ie  pe łnom ocn ic tw .
3 . W y b ó r  p rezyd jum  Z jazdu .
4 . S p raw ozdan ie  prezesa pos ła  M a rc in ia k a  z roz ­

w o ju  s tosunkó w  po lity czn ych  w  o b ręb ie  W o ­
je w ó d z tw a  pozn ańsk iego  i  sp raw ozdan ie  z p racy  
p o s łó w .

5 . S p raw ozdan ie  sekretarza gen. p. K raw czyńsk iego  
z  ro z w o ju  o rgan izac ji w  W ie ik o p o ls c e  i z prac 
S ekre ta rja tu  W o je w ó d z tw a .

6. S p raw ozdan ie  K o m is ji R ew izy jne j.
7 . D ysku s ja  nad sp raw ozdan iam i.
8. W y b ó r  K o m is ji m a tk i.

(E w e n tu a ln a  p rze rw a  ob iadow a .)
9. Referat p o lity c z n y  p. C hacińsk iego —  prezesa 

K lu b u  S e jm ow eg o  C h rześc ijańsk ie j D e m o k ra c ji.
10. Referat ks. senatora A dam sk iego : „N asz p ro ­

gram  w  d o b ie  obecne j."
U .  Referat m in . p racy i  o p ie k i spo łeczne j senatora 

S m ó lsk ieg o : „N a jb liż s z e  po trzeby  społeczne."
12. D yskus ja .
13. W y b ó r  w ładz W o je w ó d z k ic h .
14. Zakończen ie .

Odezwa.
P rzeżyw am y bardzo  tru d n e  czasy pow o je nne . D e ­

m ora lizac ja  poczyn iła  straszne pos tępy  w e w szys tk ich  
w a rs tw ach  spo łecznych . P rzyczyną tego w szys tk iego  
je s t b ra k  zasad chrześc ijańsk ich  ja k  m iło śc i, s p ra w ie d li­
w o śc i oraz szacunku d la  w o ln o ś c i osob is te j jednostek.,

Im  w ięce j od  tych  zasad odstępu jem y, tem  s iln ie j 
u w id o czn ia ją  s ię  ie  rażące k rz y w d y  w  poszczegó lnych  
w a rs tw ach  i  tem  ła tw ie j to ru ją  sob ie  d rogę  w y w ro to w e  
p o g lą d y  i dążenia.

S tro n n ic tw o  C h rześc ija ńsk ie j D e m o k ra c ji p o tę p ia ją c  
te m e tody  dz ia łan ia , sam o w yró żn ia  się tem , że b u d u je  
p rzysz łość  na zasadach ch rześc ijańsk ich  i  b ro n i w o l­
n ośc i i s p ra w ie d liw o ś c i, je s t to  jedyna  d roga  w io d ą ca  
do  szczęścia już  tu  na z iem i. T ą  d rogą  usun iem y za­
porę, k tó ra  d z ie li w ie lk ic h  od  m ałych , b iednych  od! 
bogatych .

W a lk ę  o te  zasady stacza C hrześcijańska D em o­
krac ja  ju ż  k ilk a  la t i z zado w o len iem  stw ie rdzam y, że 
zysku je  ona n ie ty lk o  coraz liczn ie jsze zastępy cz łon­
k ó w  i  sym pa tyków , ale co ważniejsze, iż  w zrasta  lic z b a  
k rz e w ic ie li —  a p o s to łó w  naszych zasad. G łoszen ie  
chrześc ijańsk ich  zasad b ije  żyw em  tętnem  zarów n©  
w  S e jm ie  ja k  i w  k ra ju .

Ze szczególnem  zaś zado w o len iem  stw ie rdzam y^ 
że w  W ie ik o p o ls c e  rozrasta s ię  nasze s tro n n ic tw o  nad  
w sze lk ie  spodz iew an ie . D o tychczasow e trzy  Z ja z d y  
w o je w ó d z k ie , k tó re  ta k  liczne zg ro m a d z iły  rzesze, p o ­
zw a la ją  nam  rośc ić  nadzie ję, że i  ten 4  ty  Z jazd  p o ­
w iększy lic zb ę  naszych cz ło n kó w  i p rzy ja c ió ł, a zara­
zem p rzyczyn i s ię  d o  ro z w o ju  naszego s tro n n ic tw a  
i  ro zk rze w ie n ia  naszych p ię kn ych  haseł.

C h rz e ś c i ja ń s k ie  N a ro d o w e  S t r o n n ic tw o  P r a c y  
(C h rz e ś c ija ń s k a  D e m o k r a c ja )

S ekre ta rja t W o je w ó d z k i w  P oznan iu  u l. S ka rbo w a  12„
Poznań, 17 w rześn ia  1923 r.

Za Zarząd W o je w ó d z k i
St. K ra w czyń sk i, gen. sekr. St. M a rc in ia k , prezes.,

U w a g i. Na Z jeżdz ie  op rócz  de lega tów  i c z ło n k ó w  
S tro n n ic tw a  m ogą w z iąć  udz ia ł także sym patycy  ruchu, 
chrześcijańsko * dem okra tycznego , w p ro w a d z e n i przez; 
cz ło n kó w .

Zap roszen ia  w y d a je  b iu ro  S ekre ta rja tu  G en. (P o ­
znań, u l. S ka rb o w a  12) w  d n i pow szedn ie  od  g o d z in y  
9- te j do  15-te j (3  p o p o łu d n iu .)

Echa wizyty austrjackiej.
Wymiana depesz między kancl. Seipfem 

a premjerem Witosem.
P. P rezyden t Rady M in . o trzym a ł od  kanc le rza  

aus tr iack iego  ks. p ra ła ta  dr. S e ip la  następu jącą depeszę 
z  D z iedz ic : Będąc p o d  w rażen iem  św ie tnego  przyjęcia* 
k tó re m  nas zaszczyc ili p . P rezydent R zeczp lite j i  p re ­
zyden t Rady M in . odczuw am  raz jeszcze w  c h w ilii 
opuszczenia z iem i p o ls k ie j po trzebę  o d n o w ie n ia  ja k -  
najszczerszych p o d z ię ko w a ń  za gościnność i  w yrażen ia  
nadz ie ji, że p o b y t nasz uczyn i p rzy jaźn ie jszym i stosunki! 
m iędzy A u s tr ją  i  P o lską  na ko rzyść o b u  n a rodó w . N a  
pow yższy te leg ram  o d p o w ie d z ia ł p. p rezyden t R ady 
M in . następującą depeszą: O trzym u ję  w  te j c h w ili te le ­
g ram  zredagow any w  ta k  up rze jm ym  ton ie . P osp ie ­
szam w ię c  zapew nić, że zachow am y trw a le  w  pam ięcii 
p o b y t W . E, i tow arzyszących m u p rze d s ta w ic ie li rządu  
austrjack iego . P rzekonany jestem , że w ę z ły  zacieśn ione 
św ieżo , łączyć i nada l będą oba  k ra je  k u 'o b o p ó ln e o tu  
p o ż y tk o w i P o ls k i i  A u s tr ji.  ( — )  P rezyden t R ady M in ,  
W ito s .

Wrażenie kanclerza Seipla z pobytu 
w Polsce.

N. Fre ie Presse pom ieszcza w y w ia d  sw ego  w a r­
szaw skiego ko responden ta  u  kanclerza ks. p ra ła ta  
S e ip la  o  je go  p o b yc ie  w  Polsce. M uszę przyznać, p o ­
w ie d z ia ł kanclerz, że p rzy jęc ie  przesz ło  w sze lk ie  ocze­
k iw a n ie . G ościna , k tó rą  nam zgo tow ano , b y ła  k o re la -  
tem  w  ro kow a n iach . W  p o lsk ich  ko łach  p o lity czn ych  
n ie  n a p o tka liśm y  żadnych trud nośc i, p rze c iw n ie  pe łną  
g o to w o ść  ro z w in ię c ia  is tn ie jących  o m ó w  d la  d o b ra



o b u  k ra jó w . Prezydent Rady M in . p. W ito s  w  po ru ­
szanych spraw ach okazyw a ł w szędzie  w yso k ie  z rozu ­
m ien ie , a naw et k ilk a k ro tn ie  uprzedza ł nas in ic ja ty w ą . 
R ów nocześn ie  rozm o w y nasze z m in is tra m i Seydą 
ii S zyd ło w sk im  p o m o g ły  d o  os iągn ięc ia  rezu lta tów . 
W  zasadzie p rzysz liśm y d o  zupe łnego porozum ien ia . 
R ozw in ięc ie  trak ta tu  h an d low ego  do  ro zm ia ró w  trak ta tu  
ta ry fo w e g o  jest p ra w ie  że zapew nione. P o lska  okazu je  
g o to w o ś ć  d o  zaw arcia trak ta tu  rozjem czego. O  Prezy- 
denc ie  R zeczplite j p. W o jc ie ch o w sk im , ks p ra ła t Se ipei 
w y ra z ił się , że jes t osob is tośc ią  w yróżn ia jącą  się 
sk rom n ośc ią  a p iastu jącą jednocześn ie  urząd sw ó] 
z  godnością . P. W o jc ie c h o w s k i ro zm a w ia ł dużo  o  ro z ­
w o ju  dem okra tycznych rządów  i p o ró w n y w a ł kons ty ­
tu c ję  P o ls k i z kons ty tuc ją  A u s tr ji.  K ancle rz  o św ia d czy ł 
da le j, iż je s t przekonany, że w izy ta  ta p o g łę b i d o tych ­
czasowe s tosunk i m iędzy obu  państw am i, i że zawarcie 
trak ta tu  rozjem czego jes t zapew nione. P rzystąp ien ie  
P o ls k i do  szeregu państw , z k tó re m i A u s trja  trak ta ty  
takie ju ż  zaw arła, pom oże d o  u trzym an ia  p o ko ju . M in . 
S p ra w  Zagr, G riia b e rg e r ośw iadczy ł, że jest bardzo 
.zadow olony z w iz y ty  p rzeds taw ic ie li rządu A u s tr ji 
w  Polsce, gdz ie  panu je  ton  bardzo  przy jazny. „D z ie n ­
n ik i p o w ita ły  nas gorąco, sym patje  spo tyka liśm y  na 
3cażdym *kroku." W szędzie wyrażano p o d z iw  d la  o d ­
b u d o w y  A u s trji, C z ło n ko w ie  rządu p o lsk ie g o  są dobrze 
<o tern p o in fo rm o w a n i.

Przewrót w  Hiszpanji.
H iszpanja  n ieoczekiw aną re w o lu c ją  z ro b iła  n iespo ­

dz iankę . D o tychczasow y ro zw ó j w y p a d k ó w  b yna jm n ie j 
n ie  nasuw ał m oż liw ośc i ta k ie g o  o b ro tu  sp raw y. W szak 
d iszp a n ja  nie bra ła czynnego udz ia łu  w  w o jn ie  ś w ia ­
tow e j, to też nie zaznała je j s k u tk ó w  gospodarczych 
i finansow ych . Skądże w ięc p o w ó d  do p rzew ro tu?

T a k ie  re fleks je  obu dz ić  m og ły  w iadom ośc i o h isz­
pańsk im  przew roc ie . O kazu je  się je dnak  —  przy 
g łębszem  w n ikn ię c iu  w  is to tę  rzeczy —  że przyczyny 
tego z jaw iska  są da leko  głębsze a na ostre  przes ilen ie  
p o lity c z n o  państw ow e zanosiło  się już  oddaw na. S y ­
tuacja była  do  tego s topn ia  do jrza ła, że d la  w yb u ch u  
w ysta rczy ! d ro b n y  pow ód .

Ź róde ł ściera jących się p rą d ó w  po litycznych  należy 
d oszu k iw ać  się w  p rze w le k ły m  zatargu o M a ro k k o , 
N ie p o w o d ze n ie  oręża h iszpańskiego, skandaliczne s to ­
s u n k i w  p row adzen iu  w o jny , n iedo łęs tw o  k ie ro w n ic ­
tw a  w o jskow ego , n iepopu la rność  samej w o jn y  w resz­
cie —  w szystko  to , razem w y w o ła ło  pow ażny rozłam  
w  o p tn ji pub liczne j. N as tró j ten z w ró c ił się p rzec iw  
m in is tro w i w o jn y  gab inetu  M aury,

Z decydow an ie  opozycy jne  s tanow isko  zaję ły prze 
<dewszystkiem organizacje o fice rów , k tó re  w yraźn ie  
p o tę p ia ły  p o lity k ę  m arokańską. O d te j c h w ili nastąp iła  
w a lk a  pom iędzy rządem a tem i o rgan izac jam i w o js k o - 
w em i. P ro je k t rozw iązan ia  tych os ta tn ich  spe łz ł na 
niczem  z po w o d u  o d m o w y  p od p isu  przez kró la . T y m ­
czasem sytuacja w  M a ro kku  nie pop ra w ia ła  się. a in te r ­
p e lo w a n y  w  te j sp raw ie  W y s o k i K om isarz h iszpański 
w yka za ł cały szereg uchyb ień , b łę d ó w  i w yraźnych  
d o w o d ó w  zle j w o li ze s trony rządu. Ó p in jr r  pub liczna
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Na królewskim dworze.
(C Z A S Y  W Ł A D Y S Ł A W A  IV .)

i i
O jc iec i córka ró w n ie  b y li n ie c ie rp liw i pou fn ie  

rozm ó w ić  się z sobą, ale w  narożn iku  u B ie leck ich  
o toczy ło  ich  ty le  c iekaw ych  osób, że le d w ie  poc ichu  
s łó w  parę w ym ie n ić  m og li. Zarzucano ich  py tan iam i: 
P łazę o podróż, B ie tkę  o k ró la , k ró lo w ę  i w szystk ie  
łe  uroczyste p rzy jęc ia , k tó re  c iekaw ość obudza ły .
’J j W  W arszaw ie , po trzebu jące j ka rm ić  się ja k iem  iś 
w y m y s ła m i nadzw ycza jnem i, z jedne j s tron y  p ra w io n o  
o przysz łym  se jm ie, ja k o  o  czemś groźnem  i s trasznem , 
z d ru g ie j przesadzono s k u tk i pod róży  i je j zdobycze.

Zm iana u d w o ru , k tó rem u  uby ła  Am anda, dotąd 
n iem ająca następczyni po  sob ie , stosunek k ró lo w e j do 
m łode go  kró lew icza , k tó re go  n iem ka naściwa źle uspo ­
so b iła  d la  m acochy, w y jazd  do  P łońska, ściąganie 
w o js k  dostarcza ły gaw ied z i aż nad to  treści do  tych 
p o tw o rn y c h  w ym ys łó w .

Z asp oko iw szy  c iekaw ość zebranych u B ie le ck ich  
gości, B ie tka  z o jcem  na dzień następny u m ó w iła  spo t­
kan ie  u ks. S toczka.

T u  m o g li być sam i. Izdebka by ła  m ałą ale gos­
podarz  sam zajęty w  szkółce, o d d a w a ł ją  im , us tępu ­
jąc chętn ie.

Rozpoczęła B ie tka  naprzód od p o w ie śc i o sw e j 
p rzygodz ie  z N esterackin i, o pośw ięcen iu  się d la  n ie j 
N ie tykszy.

Bi
S)

—  A ! dz iecko  m oje  ja  ju ż  w iem  o tern w szys t- 
k iem  —  rzek ł Płaza. ~  P rzybyw szy do  W arszaw y, gdym  
się  d o w ie d z ia ł przestraszony o zuchw a ls tw ie  tego ło ­
tra , k tó rem u  n iem ka z pew nością  dopom agała, ś le d z i­
łem , chodziłem , rozpy tyw a łem , i pew n ie  m i tu n ic 
nie uszło. ,

N ie pow iesz m i n ic  noiwego, a może ja  p rędze j 
c ię  czegoś nauczę. Z  tym  zbó jem  N esterackim  pono 
n iekoniec...

R zuciła  się B ie tka , 
jp. Cóż on teraz może?
m u z  szalonym  mając d o  czyn ienT  li ig d y  cz ło w ie k  

ue odgadn ie  kędy się rzuci. Ja ci ty lk o  m ów ię , że

została tern ży w o  poruszona. O burzen ie  pow szechne f 
w zrasta ło . Późniejsze gab ine ty  nie m o g ły  ju ż  n ap raw ić  f 
sy tuac ji. B untu jące  się o rgan izacje  w o js k o w e  zos ta ły  
rozw iązane, co je dnak  b yna jm n ie j n ie  o s ła b iło  n a p rę ­
żenia. G ab ine t AUtucemasa nie z d o ła ł o d w ró c ić  n ie ­
bezpieczeństw a w yb u ch u ,

W  o d p o w ie d n im  m om enc ie  rząd zosta ł oba lony , 
w ładzę dyrek to ra  w o jsko w e g o  o b ją ł gen. de R ivera, 
dow ódca  za łog i w  B a rce lon ie . P rzew ró t n ie  z w ró c ił 
się p rze c iw  k ró lo w i.  C o w ięce j: k ró l p o p a rł naw e t 
p rzyw ó d có w  now ego  ruchu. Gen. de R ivera p o w ie rz o n o  
m is ję  ob jęc ia  w ła d zy .

W  ośw iadczeniach sw ych  gen. R ivera podkreś la  
w yraźn ie  n a ro d o w y  charakter obecnego rządu. Sztandar 
h iszpański ma być sym bo lem  now ego  k ie ru n ku  p o l ity k i.  
Rząd dbać będzie, aby w ęz ły  jedności p a ń s tw o w e j n ie  
zos ta ły  roz luźn ione . P arlam ent, k tó ry  w k ró tce  ma być 
zw o łany, uch w a li ko n s ty tu cy jn ie  n o w y  ustró j. N o w y  
rząd zapoczątkuje w ięc  zdecydowaną, energiczną i w y ­
raźnie na rodow ą p o lity k ę .

Głosy prasy o Wystawie w Kępnie.
W  ..Postępie*1 red. p, M acha lew sk i poda je  d łuższy 

w y w ia d  z p. P rem jerem  W itosem , z k tó rego  p rzy ta ­
czam y trzy  ustępy, dotyczące W y s ta w y :

W ysta w a  w yw a rła  na prem jerze i jego  otoczen iu  
doskonałe  wrażenie. N ie  spodz iew a! się u jrzeć ta k  
dz ie lnego  p o p isu  m ie jscow e j w y tw ó rczośc i ro ln icze j 
i p rzem ys łow e j oraz tak  w ie lk ie g o  w  n im  za in te re ­
sow an ia  ze s trony o k o lic  dalszych. P okrzep ia jącym  
je s t do w ó d , ja k ie  postępy po czy n iło  zżycie się są­
siadu jących z sobą p o w ia tó w  dw óch  dz ie ln ic , m iędzy 
k tó re m i daw nie jsze uprzedzenia szybko  zan ika ją .

Prasa w ie lce  zasłużyła s;ę w  k ie ru n ku  tego z b l i­
żenia i w yda tn ie  przyczynia się do  gospodarczego 
ro zw o ju  k ra ju . W ie lk ie  uznanie ma p. p rem je r d la  
m ie jscow e j gazety ( „N o w y  P rzy jac ie l Lud u  *), k tó re j 
num er w ys ta w o w y  g ru n to w n ie  p rzes tud jow a ł, w y ra ­
żając p rzy jem ne zdz iw ien ie , że jest taka tania, a je ­
dnocześnie dobrze redagowana.

W rażenia , ja k ich  p. P rem jer z k ró tk ie g o  p o b y tu  
na tym  o d c in ku  zachodn ich  k resów  w yn os i, są jak= 
najlepsze, bo św iadczą w ym ow n ie , że id z ie m y  na­
przód  ku  coraz lepszej przyszłości, k tó ra  n ie  jest 
za góram i, chociaż jeszcze n ie jedną przeszkodę 
zwalczyć, n ie jedną p rzykrość przecierp ieć, n ie jedną 
p róbę  przetrw ać i na duży w y s iłe k  zdobyć się  nam 
trzeba.

„K u r je r  Poznański*1 poza danem i statystyezr.em i 
tak  się p. i, w yraża o naszej w ystaw ie :

W ystaw a w  Kępn ie  jest im pon u ją cym  egzam inem  
zdo lnośc i gospodarcze j kresow ego ż y w io łu  p o lsk ie go , 
k tó ry  okazał, że p o tra fi i zdoła rządzić się sam le ­
p ie j o  w ie le  an iże li N iem cy w  N iem czech, w  k tó rych  
n a jb ie d n ie js i nie znają dziś w  budżecie sw ym  cyfr 
n iższych od  m iljona , Czemże jest obecn ie  w obec 
ta k  zn ies ła w io ne j „p o ls k ie j gospodarki** gospoda rka  
n iem iecka?

O p o w ia t kęp ińsk i m ożem y być sp o k o jn i. C zuw a 
w  n im  w ie rna  i pew na straż, k tó ra  b ro n i skutecznie 
pow ie rzone go  sob ie  odc inka  g ran icy i u tw ie rd za  go

zem sty je go  nad tym  poczc iw ym  N ie tykszą, a może 
i d la  c ieb ie  lękać się trzeba.

—  K ró lo w e  mam —  poczęło dziewczę.
—  A! — p rze rw a ł o jc iec —  ma ona zby t w ie le  

na g ło w ie , aby m ogła  się zająć tw y m  losem . M y  sam i
0 n im  m yśleć m usim y. Na b iedę ja  ci do tąd  n ic  w ie l­
k iego  i św ie tnego  zapew nić n ie  m ogę, a  t y ś  do  d w o ru
1 zb y tku  naw ykła .

Na litw in a  też pbd czas, aby się m óg ł ożenić, nie 
sposób liczyć. M atka , jakaś tam  kn iaz ió w na , ani s łu ­
chać n ie  chce. aby lada jaką  s ie rotę zaś lub ił.

W estchną ł Płaza.
—  M n ie  się nie poszczęściło —  rzek ł —  ty le  ty lk o , 

że kozacy nazad z lis ta m i pos ła li do W arszaw y, to 
jeszcze w ygrana, ale m o jego  skarbu  na C h o rtycy  an im  
m ó g ł dostać, ani się p o  n iego w y b ra ć . ' M jusjafęm 
kom u  innem u zw ierzyć, aby gb  odko pa ł, .no:., i m nie, 
da Bóg,, p rzyw ió z ł, „p rzys ła ł, czy ja  w iem !

Stary ję kn ą ł czo łu  z po tu  ocierając, B ie tka -p o ru ­
szała g łow ą , .t '

—  A! ojcze kochany —  rzek ła ' —  ten tw ó j ska rb , 
to  ju ż -bo da j ja k  w  bajce. , N ig d y  ;my go  nie zobaczym y. 
Jeżeli gó  o d k o p ie  te n ,.k o m u ś  się zw ie rzy ł, zabierze go 
sobie.

Płaza zam ruczał coś.
—  N ie  w iem  — o d p a rł —  boćby i to  m o g ło , 

a i gorze j, bo  go w yszp iegow ać i p o ch w yc ić  g o to w i,  
to  m u zab iorą  do w sp ó ln e j ska rbn icy . L iczyć też na 
to  w ie le , tru d n o . T o , co m am y u ks. Stoczka, d la  
in n ie b y  starczyło, bo  ja  p racow ać jeszcze mogę, ale 
d la  c ieb ie?

B ie tka  podn ios ła  oczy ku n iem u .
—  Ja na to w yposażen ie  n ig d y  nie rachow a ła  —  

odezwała się c icho, ręką potrząsając. Teraz jam  krÓ* 
lo w e j potrzebna, w ięc m i na niczem nie  zbyw a, ‘m ó j 
ł i tw in  żenić się n ie  m oże, ale co ty poczniesz ojcze.*.

Zm arszczy ł się stary.
—  M o je  po łożen ie  —  odezw a ł się —  dosyć trudne*, 

bo  ja  ju ż  na N iż  n ie  p o w ró c ę .. N ie , kozaczyzna m i 
już kością  s to i w  gard le , a ona wcale teraz inną  n iż  
była, i lada dzień tam pożar buchnie , k tó rego się n ie  
spodz iew a n ik t. .  Ja go  widzę...

Z n iż y ł g łos  trochę.
—  K ró l ich  po trzebu je  na m rka  —  d od a ł — a o t i i : 

wca le o czem innon i m yślą. T u re k  im  nie w  g ło w ie , 
chyba ja ko  sprzym ierzen iec. Padną na łachów , k tó ­
rzy im  dokuczyli,., na n ich  się sposob ią  i odgraża ją, 
n ie  m ogę z n im i być, byrn z s ieb ie  jeszcze p o lsk ie j

LISIO WiUiiliJC*
ram y zw yk łe g o  p o w ia to w e g o  pop isu g 
z rozum ia ł doskona le  p rezyden t gabinetu 
i zjeżdżając na je j o tw a rc ie  w raz z  ministrem 
ctw a p. G ośc iek im  w  asystencji wojewody P w  
sk iego  p, B rońsk iego i D o w ó d cy  O K- poznantwój 
gen. Raszewskiego da l d o w ó d  głębokiego zi° *wi< 
n ia  don ios łośc i pracy nad gospodarczym 
kresów . T o  też cała ludność zgotowała l!?( 
tym  gośc iom  jakna jserdeczn ie jsze przyjęcia mi 
w  n ich m ajestat R zeczypospo lite j, do którejf tan 
leżność cenić sobie zaczynają nawet Niemej' Kęp 
w iem  granice m ieczem  wyznaczone 
u trw a la  i  ż y w i, a żyw i n ie ty lk o  Polaków- ro: 

P rzem ów ien ie  P rem jera W itosa  na bankiet11 n 
Agencja  Te leg ra ficzna  (P a t) streszcza następy pa 

Podczas przem ów ień  m ów ców  przy*"’ ^  
m yśl pew ne 2 fak ty : rozm ow a z śp. Ni®$| Jo 
cz łonk iem  K ó ł P o lsk ich  w  Berlin ie  i K J*j 
z osadn ikam i p o ls k im i na wschodnich Jzi 
R zeczypospo lite j. O sadn icy ci jednogłos*" mi 
m i, że k rzyw dę  z ro b ił im  ten, co rozbudza jsc 
dzieje. Sp, N ie g o le w sk i we Fryburgu. 1 to  

ty lk o  tam  na obce j z iem i można by ło  PracjU!
Jąc n iesfo rność charakteru  po lsk iego , P 
że przedstaw ic ie le  3 zabo rów  będą ntogpjj1181

będtkj teki 
■ B  ni,

tak  dobrze naS® Jjjf

p racow ać d la  P o lsk i i w tedy  ty lk o  będwj 
i s tw o rzym y s ilną  Po lskę. Niezależność 
rzy ła  konieczność. A b y  p o p ra w ić  istniejąc 
m us im y sob ie  up rzy tom n ić  
ja k  i nasze za le ty . fiJ( ,, .

U  nas jest og rom na zdo lność do 01 u 1 
pośw ięcenia . K iedy  je dnak  chodzi o p t m  

spo tykam y w tedy  m n ie j ocho ty , zdolno31' to 
ności, a jednak teraz w  tym  to  ®
ofia rność jest po trzebn ie jsza . Tam  trzeb3 | , di 
um ieć um ierać. T u  trzeba um ieć żyć. 
zo luc je  nie w ystarcza ją  C zynu trze b a ,3 N  
Finanse nasze w ym aga ją  p łacenia podatko > «a, 
d a tk ó w  t /c h  się n ie  p łac i, ja k  trzeba. J l

W  m om encie p ró b , ja k ie  przech® j 
nieczną jes t o b o p ó ln a  ufność społeczeiW". j ,'*fJ 
P raw dą je s t, te  s tosunk i w  Polsce i'ie V » , 1 
a lb o w ie m  s tosunk i te są jeszcze nie up3̂  p  
tak  ze s tron y  w schodu, ja k  i u was i e , ‘j{ 
chodu. N ap raw a  tak  szybko postępow2CjeSt, L j  
I jeże li m ów i się o napraw ie , k o n ie c z n i*  f ^  
d la  te j nap raw y społeczeństw o przys*t0 -„jj j ’ * 
rzą d o w i, rzą d o w i na rodow em u n i e z ^  ^  
żadnych obcych w p ły w ó w . Skończyć 
z przesadzonym  libe ra lizm em , ja k  ró*™ - 
dzonym  szow in izm em . W ie lk ic h  
w iązu je  się jednym  zam achem. Trzeb3 
i w ie lk ic h  pośw ięceń. T a k  bardzo  na 
rać się n ie  można. Społeczeństw o PpV ' ' ( 
w o w e  ma przed sobą obecn ie  2 p rob l™ ™  
i drożyzna. Jedyną drogą ku napraw ie, 
p o d k re ś liliś c ie , jest praca aż do skutku, 
p o s ta w iliśc ie  na jw yże j, ja k  m ó w ił śp 
W y  w  tej dz ie ln icy , k tó rą  kocha się Pf3 j 3|ej
na jba rdz ie j w  całe j Polsce, 
p rz y k ła d  ca łości państw a

dawaj:

n ie  z w ló k ł skó ry . D o p ó k i kozaczyzna W ^ le © l| 
rzeczypospo lite j na kresach, m óg ł się ta1̂  Ą

nić, w  sum ien iu  n ie  m ając n ic, ” aie gdy 
w łasną naszą krew .,. '

M o g ło żb y  to  być! — krzyknę*3 |  btj
„ i mH  u

n ikom u  się o tern n ie  śni.
—  Hm  —  rzek ł Płaza 

oprócz kró la ! Jeżeli k ró lo w i nie —  
tu rka  la u ry  i k ró le s tw a  zdobyw ać, to s!? , k f 
szlachtę spuszczając ko za k ó w  z łańcuch3- ^

nikom u- ‘- „ t i .  
da

W iedzą  już o n i, że k ró la  za s o M  ^  
choćby się na panów , co tam w  ukra i3‘e t  K3 ć 
dzą, pod n ieś li. W  pism ach, k tó re  i
m ienia, n ic  pe w n o  nie s to i o tern, a*3 5 u
różne... - j . / j

—  Jakto? —  k ró l p rzec iw ko  w ła 3l5el  ̂  ̂
m ia łby... — prze rw a ła  B ie tka ,

—  O n ci n ic  nie pocznie —  odp3f‘ je " i,)
ręce założy. Kozacy skorzysta ją  z tegQi .  ̂ ;/ 
po trzebn i... dom yś lą  się sam i, .

Jeden w a rch o ł butny, o k tó rego w  ,c|i 
na czele, a regestrow ych  i nieregestro*' 
nie k ilkanaśc ie  tysięcy, ale sto tysi€cY j 
rośn ie . ‘ , ^  $

Płaza spuśc ił g ło w ę  i c iężko jękn3 ' j  

dając do p ie rs i. p r j

P rzys ła li m n ie  z lis tam i, i 
doda ł —■ ale ja na N iż nie po jadę.- f l
zdrajcę, tom  i tu g ło w y  nie pewien,
sw o ich , 

n ić

’\S  ̂ • l

D o K rakow a  lu b  gdz ie indz ie j «,
•/awpifała R ipfka —  raz ; ..1#  .n tzaw o ła ła  B ie tka gdy raz P ^ s i A i- 
jarn to już postanowił —

—  Na N iż  nie po jadę, nie chcę nie 
jeszcze głupi, że m i się zdaje, iż p r z y r "  

tu m ó j1 p rzy  w iezie . „ sji; |!-j !
R ozśm iaia się B ie tka  i sam P*a^ zaK
—  Praw da —  d o d a ł -  

lach co się tam  zaw ieruszył, 
k ra jem , że radby  Sicz, kozactw o

■ii

1 ..AC* J. , , - , ------- —/r (jC*
nad l>n iep rem by mu się śm ia ło  P°‘ jCę 
w d a , aie g dy  te m izerną m oją  krWi\ 0te 
nia dohedzie. a /^hr7f»,'7.-! mu tam

m

nia dobędzie , a zabrzęczą mu tam - , 

nety i poczuje, że bezkarn ie sobie Pw  pi
pokusa  będzie za sroga.

—  A  rzeczpospo lita  s ze ro k a  
schow ać się ła tw o .

ł \ * i  ja  go  szukać m yślę ■— rze

db
y



wizytacji p. Wojewody | 
"Haciiodnich pow. kępińskiego.

Pf°)owie s ie rpn ia  zapo w ie dz ia ł p. W o je w o d a  
tój przyjazd d o  naszego p o w ia tu , p rzy - 

) zto zwiedzić i zapoznać się z naszemi kresam i 
101 ^o d n ie m i, tj. sk ra w ka m i b y łych  p o w ia - 
^  *20 i nam ys łow sk iego , k tó re  zosta ły  nam 

:ie’ ! wocy T ra k ta tu  W ersa lsk iego , 
rej P Mnak p lanow ane j w ys taw y  ro ln ic z o -p rz e - 
acf' Kępnie, p. W o je w o d a  przy jazd  s w ó j od - 
!o| 118 bm. z w ie d z ił p. W o je w o d a  w  to w a - 
r. kosty, pp. radców  i wyższych u rzę d n ikó w  
iefl*! miasteczko R ych ta l i o k o lic ę  (o b w ó d ), 
pujj N i że wszędzie p rzy jm o w a n o  p. W oje-- 

.Soczyście. T a k  m iasteczko ja k  i w io s k i 
■gol1 »ione w  z ie leń i f la g i n a ro d o w e /n ie k tó re  
i j%  wspania łe .b ra m y tryum fa lne , 
i I11 «tzku Rychta lu  w ita ła  p. W o je w o d ę  Rada 
ś#i(r mistrzem na czele. R ów n ież  p rz y b y li na 
d fllftcow y proboszcz ks. S k iba  i pasto r zboru 

T ^ n .  Zarząd m iasta ja k  i poszczególn i 
W y s ta w i l i  p. W o je w o d z ie  sw o je  tro s k i 
o it ilf ia  m iejscowych s tosunkó w . Pan W o je - 
gPPteresował się p rzeds taw ionym i mu spra-
3 B t 'je p rzychy ln ie  rozpatrzyć i u w zg lę - 
polłinożliw ośzi. N astępn ie  z w ie d z ił p. W o je - 
lceT t3 graniczne i ob jeżdża ł nadgraniczne 
na>Tł poprzednio zakreś lone j m arszru ty .

_  gmin w ita li p. W o je w o d ę  pp . so łtys i, 
o f f  jednocześnie tro sk i i życzenia lu dnośc i 
acę łr. W o je w oda  żyw o  in te resow a ł się w y -  
'ś{l Jarzeniami i ro z p y ty w a ł się o  stan pos ia - 

gospodarcze gm iny.
l3oel' czn‘e p o w ita ł p. W o je w o d ę  w  im ie n iu  

f f l W z iw y  ks. dziekan P o ledn ia  w  K rzy -
- '{T tzem p o p ro s ił do  zw iedzen ia  m ie jsco - 

' i W W  ^

o“yf W Ską

• w ’- Prze<*s taw *af t ceg 0 ’ s '§ w e w n ą trz  na 
j ^ a ^ k '  z^ ud0w arieg o w  r ° k u  *7 5 0  przez

"i! 1 ' ^ i .zakończył p. W o je w o d a  w  Buczku, 
i i  d i I j^ ^ c o w e g o  so łtysa p o w ita ł go  bardzo

lf5, r ;'»ski, w łaśc ic ie l m aję tności W ie lk ie g o  

> < #i MM — ^

bardzo uw ażn ie  i p rzy rzek ł je ba-
j ł  Przedkładane dezydera ty  przez ludność 

i i  I j ^ o d a  bardzo uw ażn ie  i p rzy rzek ł je ba- 
Oznaczając jednak, że każdy k to  chce 

le fw w a  i rządu pretensje , m usi n a jp ie rw  dać 
^  lo ja lnym  obyw a te lem  tego państw a 

że ma w o bec  tego państw a rów n ież  
Ifac rów nocześn ie  uwagę, że dotychcza- 

d iektórych o b y w a te li pozo s ta w iła  w ie le
z en.

|  rów nież pom inąć fak tu , że do okaza l- 
a p. W o je w o d y  p rz y c z y n ili się w  nie- 

t jfr ie k łó rzy  pp. nauczycie le, k tó rzy  tak 
te jW ^ c h ta lu  ja k  i w  obw odz ie , a szczegół

1
r —-----» — ------------ J ----  I----- ----------- J

^rnacje, ja k  rów n ież  nie m ożna pom inąć

NW ty « ------  I ' ------- ------ ----> ---------- —
S'^  z dz ,a iw 4 szkó lną, k tó ra  o d  

Jjjlej po lsk ie , a d z iew czyn k i p o w ie d z ia ły

^  jj? jest zresztą poża łow an ia  godne, że 
^ le js c o w o ś c ia c h  nie uw aża li pp . nauczy­

li E  stosowne w ziąć udz ia ł w  p o w ita n iu  
j  i) initarza państw a, m im o, 

f t 0' , szkołą.

da tu ry  m in . S k irm un ta  i Benesza na cz ło n kó w  Rady J 
L ig i N a ro d ó w  i w  żadnym  razie nie p rze c iw s ta w ia ć  jj 
je d n e j kandyda tu ry  d ru g ie j.

Udział Litwy w konferencji państw 
bałtyckich.

Prasa ło tew ska  w yraża zadow o len ie , że w  p ro ­
je k to w a n e j kon fe renc ji m in is tró w  s p ra w  zagr. p a ń s tw  
ba łtyck ich  w eźm ie udz ia ł ró w n ie ż  i L itw a . Z d a n ie m  
p ism  ło te w sk ich  udz ia ł L itw y  w  kon fe renc ji p o z o s ta ­
w a łb y  w  zw iązku  z pop raw ien iem  się s tosunkó w  p o ls k o -  
lite w s k ic h , ja k ie  m ia ło  się u ja w n ić  w  G enew ie,

Bierny opór Niemiec słabnie.
Na te ry to r ju m  okup ow an em  u ja w n ia ją  się p ie rw sze  

znak i rzeczyw istego o d w ro tu  od p o lity k i „b ie rn e g o  
opo ru .“  M iędzy  in nem i gm ina  m iasta D o rtm u n d u  zgo ­
dz iła  się w y p ła c ić  żądaną przez w ładze o ku p a cy jn e  
kon trybuc ję .

Z  D uesse ldorfu  donoszą, że K ru p p  w raz z p o z o ­
s ta łym i dyrek to ram i, k tó rych  w yznaczy ł zarząd fra n cu sk i 
w o js k o w y , zna jdu ją  się obecn ie  pod  dozorem  w ła d  z 
okupacy jnych .

Obłęd nacjonalistów niemieckich.
B erlin , 21. 9  S tarania i zab ieg i rządu S trese- 

manna o rych łe  z lik w id o w a n ie  k o n flik tu  o Z ag łęb ie  
R uhry  w y w o łu ją  w  obozie  n a c jona lis tów  n ie zw yk le  
s ilne  w rzen ie . Charakterystyczne w  te j m ierze są w y ­
nurzen ia  nacjona lis tyczne j prasy n iem ieck ie j.

K onserw a tyśz i dom aga ją  się od rządu S tresem anna, 
aby bezw zględn ie  ze rw a ł w sze lk ie  s tosunk i z F ranc ją , 
je ś li w a łk i w  Ruhrze nie można da le j p row a dz ić . ,,B e ri. 
A lig . Z tg ,,[, k tó ra  dotychczas ja ko  je d yn y  z d z ie n n ik ó w  
nacjona lis tycznych , zachow yw a ła  pew ną neu tra lność  
w obec rządu Stresem anna, obecn ie  p o d n o s i p rzec iw  
tem u rzą d o w i zarzut, że suw erenność N iem iec  nad Re­
nem i R uhrą  zaprzepaszcza. „D e u tsch e  Tagesztg .“  
m io ta  się i rzuca zam ysłom  rządu Stresem anna, k tó re  
nazyw a defetyzm em . „D eu tsche  Z tg .“ , o rgan  n a js k ra j­
n ie jszego obozu nacjona lis tycznego, w yob raża  sob ie  
w  ten sposób to , co jego  zdan iem  p o w in n o  nastąp ić: 
W e d łu g  dośw iadczeń, p o tw ie rdzonych  przez tys iące 
w o jenn ych  w yp a d kó w , w o jn a  ż y w i sama s ieb ie . N a­
leży ją je d yn ie  rozpocząć. N a jo g ó ln ie j zaś w yp ada  za­
znaczyć, że chyba na całym  św iec ie  n ie  zna jdz ie  się 
cz ło w ie k , k tó ry b y  b y ł tak  n iem ądry, aby p rzeds taw ić  
najszerszym  ko lo m  sposoby w a ik i,  ja ko też  zam ia r je j 
p row adzen ia  oraz źród ło  po trzebnych  na ten cel ś rod ­
ków . P op ros tu  d latego, aby u n ie m o ż liw ić  p rz e c iw n i­
k o w i założenie k o n trm in y .
Możliwość porozumienia w sprawie Rjeki.

O dbyw a jąca  się w ym iana  no t w  sp ra w ie  R jek i d o ­
p ro w a d z iła  do  następu jących w y n ik ó w : 1) A neks ja  R jek i 
przez W ło ch y , za co W ło c h y  zgadzają się uznać 
zw ie rzch n ic tw o  Jugo s law ji nad w yspą  „B a ro s  i  nad 
D e ltą "  2 ) D o ko n a n ie  sp ros tow ań  gran icznych w  Sla- 
v o n ji na korzyść Jugos ław ji. 3 ) Zac ieśn ien ie  trak ta tu  
hand low ego . 4 ) M iędzy obu  państw am i z a w a ity  zo

ze p o w ita n ie  
N.

oporności polityczne.
. M N f Z y n y  p r z e d  L i g ą  N a r o d ó w .

gL ■ 9. Rada L ig i N a ro d ó w  .rozp a tryw a ła  
i r  i'. O dczytano decyzję Rady Am basa- 
5 '!jf fS i/  ^ i r m u n ta  * Benesza.
I  .Tin 'f ^ u n t  n ie  wchodząc w  merim e ritu m  spraw y, 
jo»' |'f6|L:v'-Ł>ł  uprzedn ie  wyczerpu jące m em o- 

i l ^ d k r 31 p rzem ów ien iu  zaznaczył, że spraw a 
)[1 " § iJ ia się fa ta ln ie  na po łożen iu  lu dnośc i 

k jędrna przyjazne s tosunk i po lsko -czesk ie . 
>ja^,.J%^skę do  dom agania się za ła tw ien ia  
H  f  n j^ fszym  czasie.K 6'^  .....

o, . Poruszając ró w n ież  m eritu m  s p ^ w y  
® 2g°drne  z p ropozyc ją  Rady A m basa- 

Procedurą b y ło b y  odesłan ie  s trony 
*5łji do  Hagi, pon iew aż T ry b u n a ł H aski 

k u ?  Gsł3teczną instancję , 
k Q*j*c Beneszow i, S k irm u n t zaznaczył, że 
L  "yb u c je  L ig i N a ro d ó w  w ystarcza ją  na
NvKcyine-'  U  ish iego Rada po lec iła  sp raw ozdaw cy  

jj ł V j j ° G przed łożyć w  na jk ró tszym  czasie
#! W  Rady-

o
&ifll»r łlO L’*  \ ■ «UłRUj<J gTYMUV M...W

; i  jj pa ° isk°w łych , gen. Szeptyck iego , z p o -

KRONIKA.
K a le n d a rz  r z y m s k o - k a t o l ic k i

Poniedziałek 24-go września M, B. od wykupu niewól.
Wtorek 25-go „ Kleofas m., Rupert b. w.
Środa 26-go „ jśzefat Kunc., b. tn.

Wschód słońca o godz. 5,44 Zachód 6 . 2
„ „ o „ 5,4o „ 5,59
„ „ o „ 5,41 i, 5,57

MIEJSCOWA.
—  N a  C z e rw o n y  K r z y ż  zebrano w  „d z ie ń  k w ia tk a "  

u rządzonego w  czasie w y s ta w y  przez: p. W ła d ys ła w ę  
B laszczaków nę i p. M a rtę  T r il le ró w n ę  2,658 000 m k,, 
przez p a n ienk i z g im na z jum  żeńsk iego 1,901,400 m k. 
razem 4,559,400 m k. Serdeczne „B ó g  zap łać" sk łada 
Czesława S zym ko w ia ko w a , skarbn iczka .

—  N a  rz e c z  K o n fe re a c j i  Pań św . W incen tego  
a P au lo  z ło ży li H u rto w n ia  K ęp ińska  200,000, m k,, 
R o ln ik  S pó łdz ie lczy  100,000 m k., B ank L u d o w y  100,000 
m k,, B ank  K u p ie c k i 200,000 m k., B y to ń sk i K o n ieck i 
200,000 m k ,  S tan is ław  K os te rsk i 50,000 mk.. C entra la  
R o ln iczo  H and low a  100.000 m k ,  K ęo ińsk ie  M ły n y  Pa­
row e  200,000 m k., Tadeusz K o rn o b is  100,000 m k „ 
D r. W ile n g o w s k i 50 ,000 m k. Szlachetnym  o fia ro d a w ­
com  serdeczne ,B ó g  zap łać". F e igow a  skarbn iczka,

Z Poznania.
—  S k a rg a  D e u ts c h tu m s b u n d u  o d rz u c o n a . 

W  ub. w to re k  10 bm . w  w o je w ó d z k im  sądzie adm i­
n is tracy jnym  o d b y ła  się rozp raw a  na tle  ska rg i, w n ie ­
s io n e j przez zarząd c h o jn ic k ie j f i l j i  D eu tsch tum sbundu  
p rzec iw ko  rozw iązan iu  pow yże j w ym ie n io n e j f i l j i .  Roz­
p raw ie  p rze w o d n iczy ł prezes sądu p. E ckhard t. o rga­
n izację zastępow ał cz łonek zarządu tejże p. Schultz, 
s tanow isko  w ładz  adm in is tra cy jnych  po p ie ra ł n a d ko ­
m isarz L iso w sk i. W  w yw odach  p. S chu ltz stara ł się 
zb ić  s tanow isko  w ła d z  w  odnośnem  zarządzeniu, p ró ­
bu jąc  u d o w o d n ić , że czyny karygodne  p o p e łn ia ł k ie ­
ro w n ik  f i l j i  Scherf i to  ja ko  osoba p ryw a tna  a D eu tsch - 
tum sb und  z pos tępow an iem  jego  nie in ia ł n ic  w s p ó l­
nego. P rzedstaw ic ie l w ładzy  o d p a rł tw ie rdze n ie  p. S :h .t 
w ykazu jąc  n iezb ic ie  w rogą  dz ia ła lność an typańs tw ow ą  
w  ogó le  a szczególnie f i l j i  c h o jn ic k ie j i p ro s ił o  o d ­
rzucenie ska rg i, Sąd a d m in is tra cy jn y  po  naradzie uzna ł 
rozw iązan ie  w ym ie n ion e j f i l j i  D eu tsch tum sbundu  za 
praw om ocne  i od rzu c ił skargę. Koszta sądow e n a ło ­
żone zostały p o w o d o w i. Rozstrzygnięcie to  posiada 
d o n io s łe  znaczenie po lityczne  a lb o w ie m  n iw eczy w y ­
s iłk i n iem ieck ich  m enerów , stara jących się w m ó w ić  
zagran icy, że w ładze po lsk ie , rozw iązu jąc  pow yże j w y ­
m ien ioną  organ izację , n ie  pos iada ły  pod s taw  p raw n ych ,

—  B y t  d la  s w e g o , W  w iększym  ś ro d o w isku  
Pom orza (h a n d lo w o  bardzo  © żyw ionem ) jest przy 
g łó w n e j u licy  na tychm iast do  sprzedan ia kam ienica 
z 3 sk lepam i, p od w ó rzem , og rodem  itp . B liższych  in ­
fo rm a c ji ew  re fle k tan tom  udzie la  B iu ro  O kręgu  Po­
m orsk iego  Z w ią zku  O b ro n y  K resów  Z achodn ich  w  G ru ­
dziądzu u l. So ina 4 5 te ł. 397.

stanie tra k ta t p o lity c z n y  w o js k o w y , k tó ry  u m o ż liw i • ir% t  * -
ścis łą w spó łp racę  na B a łkanach i w  E u ro p ie  ś ro d ko - i C t l ł C j  r O i S K Ś .

—  O c h ro n a  g ra n ic z n a .w e j. Jugosław ja  nie może u trzym yw ać f lo ty  w o je n n e j 
na Adrja ty łcu .

Eksportacja zwłok pomordowanych.
Prewessa, 20. 9 C ia ła  zam ordow anych  c z ło n k ó w  

m is ji de lim ita cy jn e i g ran iczne j w ło s k ie j p rzen ies iono  
dziś rano na pok ład  dw óch  to rp e d o w có w  w ło s k ic h . 
S ta tk i g reck ie  sa iw am i o d a a iy  honory. P rzy p rze n o ­
szeniu z w ło k  obecn i b y li p rzedstaw ic ie le  w ła d z  i o l­
b rzym ie  tłu m y  pub licznośc i. M iędzy  w ieńcam i w ła d z  
greck ich  w y ró żn ia ł się w ien iec  k ró la  g reck iego . O f i­
ce row ie  a rm ji g reck ie j tw o rz y li ko rdon . P rz e m a w ia li 
p rzedstaw ic ie l konsu la tu  w ło sk ie g o  w  P rew ez ie  i se ­
kre ta rz  k o m is ji śledczej B a ra ie llo . Na p o k ła d z ie  zaś 
pu łk . francusk i, cz łonek k o m is ji i dow ódca  g reck ie j 
eskorty  ho n o ro w e j. O ba j p o tę p ia li o h yd n y  m o rd .

Z w ło k i zam ordow anego  tłom acza m is ji w ło s k ie j 
C ra w a lli zostaną przew iez ione  do W ło c h  i w ydane  
ro d z in ie .

‘ski o dyslokacji wojsk
f  j  hw . a taku ją  n iezm ie rn ie  g w a łto w n ie  

> JM i* r- S,C0Wych i gen. Szeptyck iego , z po 
zarządzeń, dotyczących dys lo  

, J  ;!!>raJd iug don ies ień  p ism  le w ico w ych , m i-5I11 ' ll. "  I. ......._u ---------- l _ : l _ __ .„U o ia n laińp ^  W ojskow ych za rządziło  przeniesienie 
dywia-r-Szawy d y w iz ji,  z W arszaw y do 

• 3 c A  ^  ZJ>. a z W iln a  do  W arszaw y 1-ej d y - 
jA  K \ , . y ć  d ys lo ko w a n y  7 p u łk  u łanów  s to - 

y j .  f C ? Sku M a zo w ie ck im .
jJ3i« ^  Pisma le w ico w e , zarządzona d y s io - 

, zw iązku  z n ieuzasadn ionem i po - 
* >-■ °^a w o js k o w e , oddane m arsza łkow i

iv

1

3 ent*ierzaly dokonać zamachu stanu, 
K(l0tenta poprze Skirmunta.
V 0* ,  ze na kon fe renc ji de lega tów  m ałej i 

P °s ta riow iono  pod trzym yw ać  kand y- ’

Z piśmiennictwa.
—  N r. 38 „ M y ś l i  N a ro d o w e j"  zaw ie ra  następu 

jącą treść: G enera ł K onarzew sk i —  Fr. Z y c h liń s k i. 
Kom u potrzebna legenda P iłsudsk iego . Jak K rakauery  
w y jirze d a ją  sw ó j K raków . —  (a. n.) K to  p o d ju d z a ł 
cezaryczną manję. K to  p o d ju d z a ł w a rc h o ls tw o . J, D ą b s k i 
w  św ie tle  w spółczesnych. B enedykt Hertz: „F ilu te k "  
—  (a. n,). T w ó rc a  „z ło te g o  o o ls k ie g o “ . G d z ie  są 
m ilja rd y . Teraz mu każcie. D ie  blaue H usaren... 
A d o lf  N ow aczyńsk i. N ie  rząd w  s to lic y  —  L . B run. 
O d redakc ji. O d  ad m in is tra c ji.

—  Nr. 38 tyg o d n ika  „S z o p k a "  w śród  b o g a te j tre ­
ści zaw iera  następujące ilus trac je : Rys. H N o w o d w o r  
sk iego  —  Józef i Pu tyfara . Rys. T . K leczyńs k ie go  -  
„S zo p ka 1, i  ps iak i. Rys. H . N o w o d w o rs k ie g o  —  Japoń­
sk i Po lak. Rys. S. B ied rzyck iego  —  S iew ca i żn iw ia rz

Do 25 września
p rzy jm u ją  lis tonosze oraz u rzędy pocz tow e  
przedpła tę  na m iesiąc p a źd z ie rn ik  „N o w y  
P rzy jac ie l L u d u " kosztow ać będzie:
Na poczcie z odnoszeniem  w  dom  15,000 m k 
W  ekspedyc ji bez odnoszenia  14,800 „
„  „  z odnoszeniem  15,000 „

Pod opaską w  Polsce 20,000 „
„  „  w e F ranc ji 2 fran k i.

P o jedyńczy egzem plarz w  ekspedyc ji 1500 m k.

M in . S p raw  W ew n ę trz ­
nych p rzystępu je  do  b u d o w y  na pasie g ran icznym  
w z d łu ż  g ran icy so w je ck ie j now ych  200 pogran icznych  
koszar. Koszary te w  znacznym  s to p n iu  p rzyczyn ią  
się do  sp raw n ie jszego  fu n k c jo n o w a n ia  c iężk ie j t o d ­
p o w ie d z ia ln e j s łużby gran iczne j.-

W  w o js k u  m o g ą  s łu ż y ć  t y lk o  c i,  co  s k o ń ­
c z y l i  18 la t .  D o  s łużby  w o js k o w e j zos ta li zaciągnięci 
i w c ie le n i do  szeregów , ja k o  ocho tn icy , m ężczyźni, 
k tó rzy  n ie  ukoń czy li 18 ia t. W ładze  w o js k o w e  w y d a ły z a - 
rządzenie, aby w szyscy k tó rzy  jeszcze 18 ia t nie skończy li, 
zosta li usun ięc i z w o jska , z tern, że w  p rzysz łośc i czas, 
ja k i obecn ie  o d s łu ży li, n ie będzie im  za liczony p rzy 
o d b yw a n iu  o b o w ią z k o w e j s łu żby  w o js k o w e j. W  za­
rządzeniu p o d k re ś lo n o  jednak , że Ci ocho tn icy , k tó rzy  
w  razie zw o ln ie n ia  ich  teraz z w o js k a  nie m ie lib y  
żadnych ś ro d kó w  u trzym an ia , m egą być da le j w  w o jsku  
zatrzym an i.

—  Z b io r y  z ie m n ia k ó w  i  b u r a k ó w .  G łó w n y  
urząd s ta tystyczny ob licza  p rz y b liż o n y  zb ió r z ie m n ia k ó w  
w  całej Polsce na 28,7 m iljo n ó w  tonn , a b u ra k ó w  
cu k ro w ych  na 3 m iljo n y  tonn. W  stosunku  do  roku  
ub ieg łego  z b ió r z ie m n ia k ó w  m nie jszy jes t o 15 proc., 
b u ra kó w  cu k ro w ych  zaś w iększy o  14 procent.

—  P a s e k  w ę g lo w y  i s a m o o b ro n a  k o n s u m e n ­
tó w .  Z  G órnego  Ś ląska piszą nam: W sk u te k  w zra ­
stającej d rożyzny podw yższono  za ro b k i g ó rn ik ó w  
o 32 proc, G órnoś ląska  K onw enc ja  W ę g lo w a  p o d ­
w yższy ła  w o b e c  tego ceny w ę g la  od 4  w rześn ia  b r .  
o ca 25 proc. N o w e  ceny w ęg la  p rzedstaw ia ją  się 
w  hand lu  h u rto w y m  za tonę, czy li 20 ctr. lo k o  w a g o n  
ko p a ln ia : S o rtym e n t g ruby , kos tka , orzech l, 1935000 rak, 
orzech II 170 6  000 do  1 782 000 m k, d ro b n y  8 4 4 0 0 0  
do 1 290 000 m k, g ry s ik  1 0 2 3 0 0 0  d o  1 611 000 m k, 
m ia ł 542 000 do  7 2 1 0 0 0  m k, p o sp ó lka  1 a, m eso rto - 
wana 1 648 000 mk, g roszek 746 000 do  1 611 000 m k. 
C entnar w ęgla o p a ło w e g o  kosztu je  w ięc  obecn ie  
96 750 m k. w  k o p a ln i. D o  ceny te j dochodzą koszta 
p rzew ozu . H u rto w n ie  tute jsze i k u p ie c tw o  w ę g lo w e  
niem a żadnego w p ły w u  na uksz ta łtow an ie  cen w ęgla , 
Ceny d yk tu je  każdo razow o  tru s t w ę g low y , sk łada jący  
się z k ilk u n a s tu  p o s ie d z ic ie li w ie lk ic h  kopa lń . N a to ­
m iast trzeba przyznać słuszność narzekan iom  konsu ­
m en tów  w ęg ia  na p ro w in c ji,  co d o  p ob ie ran ia  z b y t 
w y s o k ic h  cen ponad  us tanow ion ą  cenę w ęg la  na G ó r­
nym  Ś ląsku. B>- tem u skutecznie zapobiec, w ir. ie n  
każdy konsum ent zam aw iać w ęg ie l w p ro s t w  H u r­
tow n iach . k tó re  każdo razow e ceny p u b lik u ją  i o fic ja ln e  
ce n n ik i w yda ją . W ów czas ustaną narzekania na w y -
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an i fen iga  w ięce j ponad o fic ja ln y  cenn ik , o trzym a w ę ­
g ie l w  ja kna jk ró tszym  czasie a ponad to  p rzyczyn i się 
do  ukrócen ia  paska w ęg low ego . W  Polsce m am y 
w ę g la  poddosta tk iem . K onsum ent n iem a w ię c  n a j­
m nie jsze j po trzeby pos ług iw an ia  się s p ry tn y m i p o ­
ś redn ikam i i hand la rzam i z d ru g ie j i trzecie j ręk i.

—  F a łs z y w e  z e z n a n ia  ż y d ó w  s p o w o d o w a ły  
r o z s tr z e la n ie  15 P o ia k ó w . W  1915 ro k u  sąd w o ­
jenny n iem ieck i za rzekom y napad na opancerzony 
sam ochód n iem ieck i rozs trze la ł 15 m ieszkańców  Jeżowa 
w  p o w iec ie  B rzez ińsk im  (k o ło  L o d z i), a następn ie 
k ilka d z ie s ią t osób z pośród  tychże m ieszkańców  je ­
żow a skazano na 10 lu b  5  la t c iężk iego w ięzien ia . 
T a k ie  m asowe tęp ien ia  sp o ko jn e j i  B ogu  ducha w in n e j 
lu dnośc i o d b y ło  się na pod s taw ie  zeznań 15 św ia d kó w , 
sam ych żydów , O ddaw na szed ł pom ruk , że zeznania 
tych ś w ia d k ó w  b y ły  fa łszyw e, p o d yk to w a n e  n ienaw iśc ią  
re lig ijn ą , na rodo w ośc iow ą  i po lityczną  oraz chęcią za­
ska rb ien ia  sob ie  w zg lędó w  u N iem ców . S ku tk iem  dość 
ste le  pow ta rza jących  się dom agań ze s tron y  rodz in  
osób skazanych —  w ładze sądowe p o ls k  e zażądały akt 
sądu w o jenn ego  n iem ieck iego  i u s ta liły  is tn ien ie  pe łne j 
ok ruc ieńs tw a  i żądzy k rw a w e j zem sty z b ro d n i onyeh 
15 św ia d k ó w  żyd o w sk ich , k tó rzy  d o p u ś c ili się k rzy ­
w oprzys ięs tw a  i s p o w o d o w a li w yd an ie  p iek ie lnego  
w y ro ku  n iem ieck iego  sądu w o jennego. jN a w n io se k  
p o d p ro ku ra to ra  p. M andeck iego  ju ż  11 w in n ych  krzy­
w oprzys ięs tw a  zaaresztowano w  ub ieg łą  sobotę, dn ia  
15 września^ rb., 4  w in n ych  poszuku ją  w ładze bezp ie­
czeńs tw a  Ś ledz tw o  będzie p ro w a d z ił p. B ę d z iko w sk i, 
sędzia do  sp raw  p o litycznych . Należy dodać, że 
zb rodn ia rzom  tym  znakom ic ie  się w io d ło  nń z iem i, 
zroszone j k rw ią  n ie w in n ych  o fia r. P ro w a d z ili znako­
m ic ie  p rosperu jące  in teresa w  Jeźow ie i Brzezinach. 
Od sobo ty  siedzą w  w ięz ie n iu  p rzy u l. M ilsza . — 
Dalsze szczegóły te j strasznej zb ro d n i, dokonane j na 
p o ls k ie j lu dnośc i przez panoszące się żyd o s fw o  w  na j­
b liższym  czasie podam y.

—  F o r d  z a k ła d a  fa b r y k ę  a u to m o b i ló w  w  P o l­
sce. W obec  sp rzec iw u  czechosłow ackich  p rzem ys łow ­
ców , ja k  słychać —  w ie lk i fa b ry k a n ta u to m o b iló w  Fo rd  
chce założyć sw ą f i l ję  n ie w  C zechos łow ac ji lecz 
w  Polsce. F o rd  tw ie rd z i, że w y b u d o w a n ie  fa b ry k i 
a u to m o b iló w  w  Polsce, ja k o  na jba rdz ie j nadającego 
się w  tym  celu k ra ju , posiada jącym  w ytraw ne go  ro b o ­
tn ik a  i  tan ią  robociznę, ja k  ró w n ież  n a jle p ie j po łożon ym  
d la  ekspo rtu  a u to m o b iló w  na b lis k i W schód  ; do 
R osji, ma w ie lk ie  w id o k i pow odzen ia .

—  Z a m a c h  na p rz y w ó d c ę  k o m u n is tó w  W  K ra­
k o w ie  onegda j w  p o łu d n ie  zg łos ił s ię do  m ieszkania 
zpanego p rzyw ód cy  k o m u n is tó w  R apapcna pew ien  
ro b o tn ik . K iedy  córka R apapcrta  o tw o rzy ła  d rzw i, 
ro b o tn ik  ó w  s trze lił do n ie j, ran iąc ją  c iężko w  p iers i. 
Spraw cą, ja k  s tw ie rdzono , je s t R osjan in  Iw an  K ie lszew . 
Zezna ł on , iż  d o ko n a ł zam achu w  cela zapro testow an ia  
p rze c iw ko  stosunkom  w  R osji.

—  „G rz e c z n y **  b a n d y ta  z r e w o lw e r e m  w  rę k u .  
Do gab ine tu  p rzy jęć dr. P u rsk iego  p rzy  ul. K iliń s k ie g o  
w  C zęstochow ie p rz y b y ł przed k ilk u  dn iam i ja k iś  m łody  
mężczyzna w  w ie ku  ła t 25  z p rośbą  o  udz ie len ie  p o ­
rady leka rsk ie j. P o  o trzym an iu  recepty pac jen t w y d o ­
b y ł re w o lw e r i s tanow czym  głosem  zażądał w yd an ia  
p ien iędzy. D r. P a rsk i zaskoczony tą n iem iłą  n iespo­

dzianką, d a ł n a p a s tn iko w i 100 000 m k. W ów czas 
, ,pac jen t”  z p ien iędzy, zdobytych  w  len sposób, za­
o fia ro w a ł d o k to ro w i 5 0 0 0 0  m k. za w izy tę . N a tu ra ln ie  
„b o n o ra r ju m " tego dr. P u rsk i n ie  p rz y ją ł chcąc się 
ja k n a jp rę d z e j pozbyć n ieob licza lne j w  następstwa w i ­
zyty.

—  O s z u s tw o  i  p a s k a rs tw o  ż y d o w s k ie .  Prze­
p row adzona  w  Ż y ra rd o w ie  przez p o lic ję  re w iz ja  w y ­
k ry ła  u w łaśc ic ie la  sk lepu  Izraela P łockera  nag rom a­
dzoną w  w ie lk ie j ilo śc i —  oczy w iśc ie  na pasek —  m ąkę 
am erykańską, sól, g roch  i inne a rty k u ły  spożywcze. 
P łockera  aresztow ano. W śró d  żyd ó w  ży ra rd ow sk ich  
p o w s ta ł w ie lk i g e w a lt P o ruszono w ładze m agis trackie , 
te le fono w ano  do p. s io ros ty  p o w ia tu  b łońsk iego , a gdy  
to  nie p o m o g ło , w ys łano  delegację do  W arszaw y do  
pos ła  żyd o w sk ie g o  G tunbaum a, P o m im o  je dnak  tych 
zab iegó w , p. P ło cke r pozosta je w  w ię z ie n iu  śledczem , 
w y s z ło  b o w ie m  na ja w , że n ie ty lk o  u p ra w ia ł pasek, 
ale o s z u k iw a ł ska rb  państw a, op łaca ł bow iem  patent 
Iii, k a te g o r ji,  a p ro w a d z ił sprzedaż h u rto w n ą  i deta­
liczną, na co w in ie n  m ieć patent I. ka tego rji.

—  Ś m ie rć  g ro ź n e g o  b a n d y ty ,  Z  K a to w ic  d o ­
noszą że dn ia  18 bm. banda g roźnego opryszka  ślą­
sk iego , S to larza, u s iło w a ła  og rab ić  kasę s ka tb o w ą  
w  Pszczynie, P o lic ja  tute jsza jednak, dow iedz iaw szy 
się w cześn ie j o  tem, urządziła  zasadzkę dosyć zręczną. 
G d y  herszt S to larz  w raz z bandą z ja w ił się w  kasie, 
k i lk u  ta jnych  a je n tó w  z b ron ią  w  ręku  osaczyło ban­
dytów , przyczem  przysz ło  do  zaciętej s trze lan iny, k tó ra  
trw a ła  dłuższy czas. Podczas w a lk i la n io n o  śm ie rte l­
n ie  herszta S to larza i 3 po lic ja n tó w . W y n ik ie m  o b ła ­
w y  3  d n io w e j je s t u jęcie 27  bandytów , tak , że cała 
banda S to larza została ro zb ita  i osadzona p o d  kluczem , 
a sam herszt zab ity . Zadz iw ia jącem  jest, iż banda 
sk łada ła  się p rzew ażnie  z lu d z i dość in te lig en tnych  
i w yksz ta łconych . S to la rz  np. u koń czy ł g im nazjum  
i b y ł ba rdzo  uczynny d la  b iednych , d la tego la k  d ługo  
u k ry w a n o  go  przed ok iem  p o lic ji.  Pew nego razu np. 
o g ra b ił S to la rz  je dnego  szynkarza na 250 in il jo n ó w  m k. 
i  ro zda ł w szys tk ie  p ieniądze pom iędzy  b iednych .

Ze świata.
R o z ru c h y  g ło d o w e  aa  Śląsku nie

W  Ż o ra ch  na Ś ląsku n iem ieckim  wybuchły' 
śnią g roźne  zaburzen ia na tle głodowem, 
p lacu  ta rg o w y m  chc ia ł rabow ać sklepy a M 
jącą się tem u p o lic ję  nacisną ł tak, że ta musi 
uży tek  z b ro n i pa lne j. P ad ło  trupem 12ta, 
je s t c iężko rannych.

Miljonówka
W  osta tn iem  c ią gn ien iu  mśljonówki wyl,

następu jący  num er: 4,425,836.

Ceny złota i srebra
D n ia  22  w rześn ia  P. K . K. P. płaciła * ^  

R ub le  z ło te  f
M a rk i zł.
K o r. austr. z ł. -  
IJn ja  łac. „
D o la ry  z ł, -  
F un t szier. „
G u łd . h o l. „
C zystego z ło ta  za g ram  
R ub le  srebrne -  
M a rk i sr.
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—  K r w a w y  n a p a d  b a n d y tó w  na  p o c ią g  p o d  
R ó w n e m . D n ia  19 w rześn ia  o k o ło  godz iny  2 w  nocy 
poc iąg  osob ow y  n r. 1621, g d y  do jeżdża ł do  stacji 
C h m ie łin  k o ło  R ów nego, zatrzym any zosta ł przez szajkę 
b a n d y tó w , p rzebranych w  m undu ry  w o js k o w e . Ban­
dyc i nasam przód u s iło w a li zm usić  zw ro tn iczego , ażeby 
u s ta w ił z w ro tn icę  w  ten sposób , aby poc iąg  sk ie ro w ać  
na boczne to ry . G d y  zw ro tn iczy  tem u o d m ó w ił,  ban­
dyc i p o ło ż y li go  trnp«m  na m ie jscu. N astępn ie  sam i 
s k ie ro w a li zw ro tn icę  i  gdy  poc iąg  za jechał na boczną 
lin ję , na tychm iast obsko czy li go  ze w szystk ich  stron , 
a przedew szystk iem  zaczęli rabunek od  w ozu po cz to ­
w ego i  w o zu  I i II k lasy. Pasażerom kaza li po łożyć  
się  na z iem i i n ie  podnos ić  g ło w y  pod groźbą zabicia , 
—  S tero ryzow aw szy w szystk ich  pod różnych , ra b o w a li 
przez d w ie  godz iny , co im  w p a d ło  p o d  rękę. je d e n  
z pasażerów  zosta ł p rzytem  zab ity , a dw óch  ran iono. 
R ów n ież  jeden z b a n d y tó w  zosta ł zabity , ale p ra w d o ­
p o d o b n ie  zg iną ł on  od  k u l i w łasnych  tow arzyszów . 
Z da je  się, że bandyc i na leże li do  os ła w io n e j bandy 
atam ana M uchy. Z m o b ilizo w a n a  na tychm iast p o lic ja  
w y ruszy ła  na w szys tk ie  strony, dob ie ra jąc  sob ie  do  
pom ocy  w o js k o . P oszuk iw an ia  trw a ją .

K o r. austr.
IJn ja  łac.
D o la ry  „  
S zy llin g  
G u ld . ho l. 
S rebra  za gram *3, i

Kurs giełdy warszawski
(Notowania nieoficjalne.) 

z dnia 22 września 1923 r. 
Marki niemieckie -
Dolary Stanów Zjedn. - - -
Franki belgijskie . . .
Franki francuskie . . .
Franki szwajcarskie . . .
Liry włoskie . . .
Funty angielskie . . .
Korony czeskie -
Korony austrjackie . . .
Guldeny hol. -
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Giełda zbożowa w
Urzędowe notowania z dn. 22. wrześni*

pin

loco Poznań za 100 kg. w ładunkach wag _
^ natychmiast ceny burtownie^p^^ii

Pszenica
Jęczmień 
jęczmień brow.
Mąka żytnia 
Owies 
Ospa żytnia 
Ospa pszenna 
Ziemniaki jac?.
Ziemniaki iabr.
Rzepak
Rzepik
Groch Viktoria

Usposobienie stałe, 
bez zmiany.

Dowozy mniejsze,
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P r z e ta r g  p u b lic z n y
lal i pawilonów wystawowych

a aM

odbędzie się na placu wystawowym  w Kępnie
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w  sobotę, dnia 29 września br. ogodz/2pop.Ui J L t

wartOferty piśmienne przyjmuje uprzednio do czwartku, dnia 
27 września br. 971

Biuro Wystawy Roln.-Przem. 
w Kępnie - Szkota Roln.
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Za tak liczne nadesłane nam życzenia 
oraz wykonany śpiew przez Tow. Śpiewu 
w dniu uroczystości ślubu naszego skła­
damy wszystkim życzliwym staropolskie

Bóg zapłać.
UHatfyslaw i Teodozja z ftszkMstón 

Jaruciiowscy.
Kępno, w wrześniu 1923.

Oświadczenie.

t - m r  K U P U J E M Y
każdą ilość

!  z ie m n ia kd w  ^•  * i h n i o i i i m u e v  ifabryd1
2  i prosimy o telefoniczne lub telegraficzne

S Szymanowski & PeleC
J  O strów  (Wielkp.) j

Zmam—
‘Telefon 303 i 367.

Pawilon wystawowy

Po zakończeniu zebrania rodzicielskiego wczwartek 
dnia 20 września 1923 r. dotyczącego szkoły żeńskiej, 
pewne panie informowały się u p. burmistrza co do 
wysokości naszych pensyj. Rozumiejąc obliczenie 
mylnie, sieją fałszywe wieści po mieście, jakobyśmy 
pobierały miesięcznie sześć i ośm miljonó\#, Wobec 
tego jesteśmy zmuszone na tej drodze zaprzeczyć 
krążącym pogłoskom i podajemy do wiadomości co 
następuje: Pensja miesięczna z wszystkiemi dodat­
kami za wrzesień wynosi dotąd dla nauczycielki Go=> 
makowskiej 2974224 mkp., dla nauczycielki Błaszcza- 
kówny 2082009 mkp Wiarogodność powyżej po­
danych sum stwierdzić można w Kasie miejskiej.

G o n ia k o w s k a . B łaszc zakó w n a .

d o m e k , n a d a ją c y  s i ę  n a  m ie s z k a n ie ,  z a r a z  
n a  s p r z e d a ż . O b e jr z e ć  m o ż n a  n a  T a r ­
g o w is k u . O fe r ty  z  p o d a n ie m  c e n y  n a j­
p ó ź n ie j  d o  2 8  w r z e ś n ia  p r z y jm u je  970

W* Przybyszewski w Kępnie,
fa b r y k a  w ó d e k  i l ik ie r ó w .
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Za okazaną nam życzliwość z powodu 
naszego 25-letniego jubileuszu małżeńskiego 
składamy na tej drodze serdeczne

Bóg zapłać.
Leon i Zofja Mory.
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